
(NroęÓ)

R O Z M A I T O Ś Ć  I.

We Czwartek N r0 4 &  27. Kwietnia 1820.

S z k o ł a  p ł y w a n i a  w e  L w o w i e .

Już  od lał  kilkunastu istnieją w  W i e d -  
toi n i w P r a d z e  instytuty,  w- Których u- 
ozą pływać wedle zasad nauhowycL. Jest to 
gałęź umiejętności przynosząca korzyści  w 
niehezpieozenstwie nie tylko żołnierzowi ale 
Bawdt każdemu chcąct iru nabyć zrzęczności  
W rucbu cial*.

Zdawało się, ze L w ó w  Bie maiący rzeki,  
n i l  będzie iuż miał tak pożytecznego zakładu, 
Gdyby  zaprowadzony by ł  w  innem mieysca 
Prowincyi  , bie doszedłby przec ie  tego Stop­
nia użyteczności  , htórey spodziewać się na­
leży  dostąpi w S t o l i c y , gdz ie  istnieie tyle 
wo y s k i ,  gdzie dozór zależyć będzie od nay- 
wyższey VVładzy woyskowey , gdz ie  iest punkt 
rrodkowy tylu instytutów iłaukowyob i tak 
■Znakomita ludność $ariiego miasta.

Pokonano szczęśl iwie wszystkie zawady, 
które się na pierwszy rzut oka pokazały.  
Gor liwością i stsraniem Jeneiała iazdy Hra­
bieg o  F t  e s n e 1 a, tudzież za wpływem Władz  
politycznych , utworzono robn. przeszłego fun­
dusz przez jthcyie, dla wyitawienis własciwey 
do tegb budowli ;  chwycono się za>*z do dz e- 
ła a w tym roku tyiko co pera sprzyjać za­
częła,  ciągnięto daley budowę.  Teraz stoi iuz 
«ały gmaph prawie uhońozony nastawie P-e ł- 
®zy i, s k i n i  a w przyszłym miesiąca rozpocz­
nie się nauka.

O. K. Radi  Woieuna  wyznaczyła dla in­
stytutu tego 5oo ZR.  rocznie iako pomoc 
do utrzymania onegoż ; zawiadowauie i 
duzor nad tymże, poruczyła iednemn Oficero­
wi' , wysławszy oprócz tego 4 mistrzów pły­
wania do Lwowa. T . k  O f h e r  i»k i mistrzo­
wie c i , pobierać będą oprócz pensyy swoich 
dodsihi  przez czas trwaiąoey naohi.

N o w y  instytut ten , oprócz użyteczności 
ł^oiey^ którą publiczność zapewne z wdzięcz- 
B°śeią uzna,  łączy z sobą inne ieszcze kor­
zyści  dlt  L w o w a .

, Okolica nad stawem P e ł c z y ń s k i m  
®yU dotąd ledwie nie j>usta _ przez jgóry i po-

; (

części moczary prawie niedostępna. Te r a *  
pozakładano dokoła piękne przechadzki ,  bl iskie 
stawu błota osuszono, a na brzegu którędy daw- 
n iey  rzadko ‘ kto przechodził ,  stanęłu terać pię­
kna i gustowna budowla;  t .  połączona z in- 
nemi zakładami S t o l i c y , iest nową ley  ozdo­
bą;  leut zapewne będzie wraz trwałą pamiąt­
ką tych wszystkich, którzy .światłem. g o i l iw oś -  
Cn i skutecznem nozestnictwem przyczynil i  
.1 się do tego i dokazali , że przedsięwzięcie 
to w tak króthiera czasie przyssło do sfautLu

P. J, D i i m o n t a  niewola Afrykańska
(  D okończenie)

Admirał ten nkazał się przed A l g i e r e m  
w Sierpniu 1816; żąd ł  od D e j a  uwolnio­
n a  wszystk.cb niewolników Chrześcijan,  spo- 
sobiąo się oraz do oblężenia miasta. Z a p r o ­
wadzono nas w l iczbie i5 i0 ,  między które-  
mi było około 3 o Francuzów dc iedney 
wie łk'ey jaskini,  l eżącey na wierzchołka gó ­
ry A l g i e r s k i e j .  Z  boia.ni  rokcszn,  oku­
to nas w łańcuchy. Ze  stanowiska naszego 
mogliśmy wyraźnie widzieć  potyczkę,  a przy- 
tein spalenie flutty Turerkiey .  Wściek łość 
S okrucieństwo stróżów naszych , wzmacnia­
ł y  Sylko modły nasze za zwycięztwem A ng l i ­
ków; od tycb albowiem rpodtiewaliśmy się 
uwolnienia naszego. L ecz  Mininster D e y a  
o mało n«s tego szczęścia Die pozbawi ł ,  gdy  
bez  dołożenia się Pana swoiego iuż nam 
wszystkim chciał g łowy  pościnać. Ogło&zoro 
nas wolnymi , w tern rzuciliśmy się do otwo­
ru i rskiui,  przez co tak wielkie zamieszanie 
powstało , iż zewnątrz jaskini tylko bardzo 
powoli  g łowy  ścinać zdołauo;  cztery g łó w  
już było uciętych,  gdy  Turcy  iednego z p o ­
śród siebie- wyprawi li  do D e j a ,  aby ile moż­
ności po łoż i ł  hnniec tey rzezi .  Rozkazrł  on 
uatychmiast wypościć nas na wolność ,  zauim 
atoli wróci ł  posłaniec,  leżało inż 32 g łów o- 
ciętych;  niewolnicy ociągali się ieszcze dłu­
go wychodzić  z  i ashim,  dopóki  okrzyk ra-
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óoiny tych co inź naprzód wysz l i ,  nie prze­
konał  ich, i e  w same/ rzeczy są iuż wolnymi. 
Obciążeni  łańcuchami bieg'iśujy przez oiernia 
i  krzaki do br z e g ó w ,  gdz ie  nas Angielskie 
•tatki zabra ły , i gdz ie  ia naksniec zrzuciłem 
przez  lat 34 dźwigane kaydany.

Podziwienia moie g i  nikt opisać nie zdo- 
Is, gdy na pokładzie, okrętu do wiedziałem się 
O wypadkach rewolacy i  Francuzkiey? Mnie­
małem , ł e  mię Anglicy łudzą ; &ż dopiero w 
M a r s y l i i  przekonałem się o prawdziwości  
tego zdarzenia.

Kazi łem sobie ogol ić  Ł odę ; rnóy pod­
bródek by ł  o 2 oałe diaższy iak za zwyczay  , 
prócz iego zbrudroiiy,  ze  skórą zrosły, stwar­
dniały i i ey podobny , tek dopiero we 3 
miesiące przez nstaw:czne tafcie i umywanie 
zdołałem pozbydz się owego brudn. Na le- 
w e y  nodze długo nosiłem narostek od kiy-  
dan powsta ły,  który ,5 funty w-ży ł .

D u m o n t  zaprowadzony by ł  od Anglików
do N e i p o . l t i j  gdzie Konsul Francuzki  P.

S o u r c e t  wszelkie miał o nim staranie. Z tam­
tą d odpłynął  do M a r s y l i i  , znalazł  tam to* 
warzysza swoiey n i e w o l i , L y o u c z y k a , któ­
ry  przez lat 18 był razem z nim współ- 
nwięz iouy;  D u r n e j  t udał się z iri m do L y- 
r n n ,  a vz t « n t ą d  do P a r y ż a ,  gdz ie  d. e4 - 
Styo/.nia stanął,  po óócioletuiey w nim nie- 
bytności.

W iadomość do poznani* Angielskiej! 

marynarlii,

( z Niemieckiego P. Wcidmana. ) *)

Sposob życia m  wj iennym okręć.e ta-  
wiola  tyle rozmaitych właściwości ,  i iest dla 
Haywiększey częśoi mieszkańców stałego lądu 
tyle n ieznsioinym, LŁ spodziewać się mog ę ,  
że podobnem opisaniem zaymę oiekawosć ozy- 
telników tego pisma.

Okręt f iui iowy M i l f o r t  o 84 działach, 
b y ł  okrętem Admiralskim tey floty, która pod 
naczelnictwem Admirała P r e m  a n c i e  w la- 
taob 1812 ,  i 3 , i  14 po sródziemnem morzu 
Krążyła Pod ług  świadectwa wszystkich znaw­
ców iest óu iedaym z na.ypiękaieyszych i nay- 
lepiey  zbudowanych okręto w Angielskich.  Na 
tym okręcie znaydowały się n.stępuiące oso­
by : Admirał  F r e m a n t l e ,  Kapitan Ma c -

L e n d  (kapitan okrętn Hni iowego tna mOg? 
pu łk ow nik a) ,  Mi iorowje  T a l l o l L i  P o e l -  
tei ,  Porifoznioy okrętowi H u t e h i s o n ,  E ut -  
1 a n d ,  G r a n d ,  B n n f o r d ,  N o b l e ,  P e -  
a r k  e r ,  i N  a p e a w ; Królewski  komisarz o- 
hrętowy K a z o n ,  lekarz okrętowy Doktor N a ­
g l e  s ,  chirurg okrętowy A b b i r g t o n ,  dziel  

kadetów morskich ( M id sh ip m a n s) * ) ,  
t  zotaiorzy  rąciioiąp od fe lwebla  180 ludzi ,  
a tak wynosiła załoga tego okrętu wraz z 
maytkami, posługaczami etc. 800 głów.  Na 
niektórych okrętaoh woiennycn znayduie się 
także hapelan „ na M i l  5 o r c i e  nie by ło  to 
mieysce obsadzonym.

Ten  l in iowy okręt ,  iak inż wyżey wspo* 
mniono,  miał 54 armat po naywiększey części  
oś.nnasto funtowych. Oprócz tego zni yduie 
się na pokł tdzie  okrętów Angielsls oh wiele 
pomnieyszey broni htórą przy wylądowaaiu 
i innych woienuych wypadkach szalupy u- 
zbraiaią. Okręt  iest podziolony ni pięć kon- 
dygnaoyi.  Wi&izchnie piątro M i l i ' o r t  a wy­
nosiło 108 kroków długości ,  a 24 sze­
rokości.  Na tera znaydowało się pomieszka­
nie i sala jadalna Admirała, pokoy Kapitana i  
pisarza okrętowego.  Na czwartem piątrze ( z 
góry rachuiąc) sala jadalua i pomieszkania Of- 
f icerów,  sternib-,  l ekarza,  i komisarze, daley 
izba dla służąoych , m a y t k ó w  i żołnierzy , ia- 
ko też kuźnie, kuchnie i przedziały dla bydła 
rogatego,  iagniąt, nierogacizny i ptastwa. Na 
trzeoim piątrze znayduie się apteka , szpital ,  
skład broni , areszt , szkeła i pomieszkanie
kadetów. Na drugim piątrze magazyny i skła­
dy żywnośc i^  a w ostatnim S. B a r b a r a  (pro­
chownia).  W  tein tedy pływaiącem . mieście 
zns/duią się rzemieślnicy róż ne g o ,  rodzaia 
kowale,  c ieś le ,  ślusarze, szewcy i hrawcy.

O 5 godzinie z ruina wszyscy są iuż w 
gotoWośei ; za danym znakiem dzwonem 0- 
krętowym znayduiącym się przy wielkim masz- 
o i e , rozpoczyna się dzienna praca,* naypier- 
wey myią i ozyszczą c . ły  okręt. O 7 godz i ­
n ie  śniadają , do czego równie dzwon znak 
ł ie ; Admirał  i Kapitan iedzą beaftek,  mięk­
kie iaia,  i chłeb z masłem, Gf ficerowie piią 
herbatę,  żołnierze pożywnią pekelfleisoh. O 
9 godzinie daie się znak wystrzałem armata­
mi do r e w i i , na ten odgłos smeszą wszyscy 
do swoich mieyso,  poniewnż te mieysca «8 
dla każdego oznaczone,  nie widać więc przy 
tem żadnego nieporządkn,  a ta punktualność 
przedstawia bardzo 'p r z j i e m n y  widok. Góy

*) Z dz enpijta 
i 54. ,

towarzyslfciege cokz. i8*c N. a,- *) Ci muszą część lat w  .ey randze służyć, p c  cceua 
z e sta ij Porucznikam i.
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Bdtuirał lab Kapitan wszystko o b e y r z y , roz­
praszają się na nowo.  Ra  okręcie znayduią 
•'? trzy sloty, o 12 godzinie iedzą kadeci i 
ko łn ie rz e , o pierwszey Officferow‘e i  iune 
Zt**czniey jŁa osoby ,  nareszcie o dragiey Ka- 
PJtan i Admirał .  ' D o  obu ostatnich zwołuią 
^ębnatni i piszczałkami ,  czasem przegrywa 
nariLoniia ulubione G od save tho k in g !  rwy-  
J^aynio iedza tylko z Admirałem, Kapitan, Ma.  
,0rowie i pisarz okrętowy , innych zas zapra- 
?z*ią iaha gości.

Stół  Admirała iest w y b o r n y ,  dania skła- 
,**? się z pieczyst różnego rodzaiu,  z ptrstw 
* cia$t; półmiski są srebrno, talerze szklanne, 
potrawy nie roznoszą , l ecz  każdy bierze co 
się mu podoba. Na wety zastawni? owoce.  
Na wib„ch obfitował bardzo M i l  { o r t ,  przy 
**oIe Admiralskim było winu Bordegolskie zwy- 
^saynym napoiem , op iócz  tego zna/dowoło 
8*ę także wiele Hiszpański :h i Greckich wi n,  
szczególnie C e f a l o n s k i e  i X e r e s .  Zręcz­
ność Anglików w spiiania iest do z« dziwienia, 
^  żadney flaszcę nie zostawaią ani kropl i ,  
Wychilaią aż do dna. Toasty są bardzo 
w  zwyczaiu.  Czasem także uraczaią i ię 
porterem. Przy tey obfitości win ,  tern moo- 
“ iey czuć się daie niedostatek, wody, a mii sz- 
Łaniec stałego lądu dałby nieraz na okręcie 
butelkę ma] g; za szklankę dobrey i swieżey 
Wody żródłowey.  P o  oDiedzie częstuią się 
fiawą , która jednakże btrdzo słabo sporządza­
ną bywa. Przy  stole nie pannie żadna przy­
jacielska rozmowa, iak tylko kawę wypi ii ią  J 
Wstaie Admira ł ,  a to iest znakiem do rozey- 
»ci» si- każdy udaie się do swoich poko­
jów. Na wieczór nic nie iedzą,  tylko 
piią herbrią , albo przy szklance ponczo tra­
wią godzinkę.  Of icerowie ctrrymuią zamiast 
herbaty wi no ,  lob mm z w o d ą,  i czosnek 
Zamiast cbleba.

Zpnszczanie i zdeymowanie żngieł  przed­
stawił, równie bardzo uderzaiący i przyiemny 
Wi i ok.  T o  zatrudnienie odbywa się zawsze 
s*' w ie cz ór ,  nim do spania iść maią. Na znak 
bęb nem. powstaie powszechne zaburzenie,  
hłżden spieszy iak z rana przy  rewi i  na swo* 
le mieysce. Maytki  wyłażą ẑ  nsdzWyczsyną 
Szybkością na maszty , wszystkie sznury i słu­
py ngiuaią się prfd. maytkami , którzy iak mu­
chy po nich się nnoszą. Zdaie, się, i ż z a n a y -  
tonieyszem uderzeniem wiatru , za naycichr 
szem „poruszeniem okrętu, ieden albo drugi 
spaść musi , a tymczasem bardzo rzadkó, pra- 

Ś wie nigdy się to nie zdarza. Podczas nay- 
większycL burzy Boreasza , składaią z zimną 
Łrwią żag le ,  wiszącem: maytkami rzuca siła

Orkmn w  nayokrepnieyszym sposobie,  a te 
chłopaki stoią na swych l inwach z spokoyno- 
ścią i bezpieczeństwem',  iakby który z nas na 
ziemi. Gdy iuż wszyscy na swych mieyscacn 
' ip znayduią,  za drugim odgłosem bębna skru- 
caią żagle z niewypowiedzianą zręcznością i 
szybkością,  poczem wszyscy złażą i w szere­
gu staią. Za trzecim zoakiem przynoszą na- 
r-eście swoie rogóze wiszące Gdy każdy 
maytek pewien rodzay ambioyi pus ida , a ż e ­
by  się nie dać drugiemu wy p r ze d z i ć ,  okazn- 
ie się więc  przy tem zatrudnieniu szczegól­
ne tylko Anglikom właściwe zamieszanie.

Ubiór ir.aytków nie składa się iak tylu® 
* koszuli ,  i bi i łych płóciennych pa».talonówr 
wszyscy noszą trzewiki .  Na szyi maią czar­
ne chustki jedwabne,  a na głuyrie małe ,  żół ­
te okrągłe kapelusze słomiane. Wie lną ’ mo­
dą i pewnym rodzaieia przepychu iest a An­
gielskich itizytnó v , gdy  niebieskie ko łn ierze 
przy koszulach no»Łą. P rzy  zbliżaiącem się 
zimnie narzucała na koszule ciemno niebies­
kie sukienne spencery. Mundur Oficerów mor­
skich iest koloru ciemno niebieskiego;  ich 
r*.ngę oznacza naramiennik, Admirał nosi dwi  na­
ramienniki z gwiazdami,  Kapitan starszy równie 
.dwa ozdobione dwoma kotwicami ,  Kapitan 
zaś młodszy z kotwicami bez koron. Porucz­
nicy maią tylko ieden naramiennik bez  żadnych 
ozdób na prawey stronie. Kadeci odtnaeza- 
ią się ns pół  obszytym kołnierzem munduro­
wym. P oni ew ai by  pałasz lub szpada na o- 
kręcie zawadzały,  noszą więc  wszyscy Ofice­
rowie długie noże. Na lądzie używaią trzy- 
grsniastycb lakiem obciągnionych, na okręcie 
zaś okrągłych kapeluszow.

Mundur Oficerów i żołnierzy okrętowyoh 
iest cr er wo ry .  Na  okrecie nosi prosty żoł ­
nierz biały plooienny spencer,  takież panta- 
louy i kamasze,  t rzewiki ,  a na. g ło wie  b ai* 
sukienną furażerkę. Ni e  konieczną iest po­
trzebą Angielskiemu Oficerowi,  ażeby pendent 
nosi ł ,  iego głównym znakiem iest cserwona 
sz a r f a , którą podług upodobania na mundu­
rze lub hami ielcę wieszać może.

( D okoń czen ie nastąpi, )

Nieco o pochlebstwie.

Podohlebstwo było od ó..wna podatkiem 
należącym się Możnym,  płacili  go  chętnie 
dworzanie ,  ponieważ  nie ich to me koszto­
wało,  czasem nawet bywało wstepem do dal­
szego szczęścia.

Tak A l e x a . a d r a  wielkiego nazywali

1 ) ( a

'+M ,



Synem J o  w i s z a  , a O w i d i u s z ,  który we 
wszystkim nawet i w pochlebstwach przesa­
dzał,  wspominane o A a g u ś c i e  mianował  ga 
J o w i s z e m ,  lecz aa co $iąg»ć Uk daleko, czasy 
poznieysze  wystawią oam,nierównie l iczne przy­
kłady w tym wzgfędutB:

Król Hiszpański F i l i p  II. urodzi ł  się 
dni; i t .  Maia roli u i5zy w iec zor em ,  wiai iue 
kiedy co tylko słonce zaszło.  Z tey przyczy­
ny powiedział  mu poźniey ieden z Szatnbela- 
nów następuiące pochlebstwo: Niedziw że
przy  urodceniu W.  R. Mści słońce s ę skry ło ,  
■wstyd go do tego przynagli ł ,  prreCfnwato no­
wiem,  że W . K. Msc. przyszedłszy do lat, ca­
ły  ziemie blaskiem swego Majestatu oświecisz.

Henryk IV. mówJ raz do Marszałka Ka­
stylii  : że  oodzina W a l e s k ó w ,  z któiey Mar­
szałek pochodził  spokrewniona z domem Kró­
l ów i Nf e wa r r y .  Na co skromnie lecz  oraz 
pochlebnie odpowiedział  Marszałek:  Kró­
lowie  sa podobni B o g o m , mogą mieć podda­
nych lecz nie krewnych.

L u d w i k  X IV .  iak drugi August otoczo­
ny  ludźmi uczonymi był  wielkim czcicielem 
pochlebstwa;  a ohociaż się z tyci i«wnie nie 
wydawał  , iednakże po Królewsku nagradzał 
t y c h ,  którzy ma wonie pal i l i .  Znana powsze­
chnie odpowiedz B o a 1 a, gdy raz tenże M o­
narcha do niego powiedział :  Szkoda wielua 
zes W Fan nie był ze mną w oboz ie ,  byłbyś 
naocznym świadkiem woyny.  Chciałem ( o d p o ­
wiedział  J B o a l o )  pospieszyć za W.  K. Mcią, 
l ecz  zwyciężyłeś,  nim mi ieszcze krawiec pod- 
łóżne  suknie wygotował.  St. J . . . . s k i .

W i a d o m o ś ć  l i t e r a c k a .
Drukarnie P o l s k i e  post^pnią tak dale­

ce  w sztuce swo ey , że idą prawie w zap.sy 
s FrancuzLiemi i NieJiieokiemi Dzieła  w y ­
chodzące teraz w W a r s z a w i e  są po więk- 
szey części tak p.ęknie wyt łaczane,  i i  nawat 
2ł*żdego zadowoluta.-i życzenie;  cdznaozaią 
się dobrocią papierń, ozdobneuii czcionkami i 
ezysośoią  drnka;  ceny są mierne.

Za przykładem LKuharzy W a r s z a w ­
s k i c h ,  poszli  także K r a k o w s c y .  P s z c z ó ł ­
k a  K r a k o w s k a  nowe pismo czasowe,  o klo­
tem w krótce napiszemy dokładuiey w R o z ­
m a i t o ś c i a c h  naszych,  i c st tak piękne/ 
eu y cy i ,  że czytelnikowi  przytemność,  Bdru­
karzowi  M. D z i e d z i c  k i  e m u  sprawiedli­
w y  z j i zc zyt  przynosi.

W  W i l n i e 1, wychodzą także dzieła po* 
większey części piękne z pod prassy; dowód,  
że  drukarce staraią sie o poprawę smaktr i za* 
t łnźenie na uw igt; publiczności.

Chęć wyprzedzania się w doskonaleniu 
któreyholwiek ,gałęźi literatury , i*«t zaszozy- 
tn? i przyczynia się do wzrostu nauk,  dla te- 
8°  też podsycać ią i  nieustannie zachęcać na­
l eż y ,  ani bowiem pisarzom, ani też  publice* 
naaoi u je  n o i i bydt  aboiętną widzieć,  że se­
ty a oświeconym wieku , kiedy nieseczędzimy 
niczego na wygóro r*ne  ozdoby d o m ó w ,  
sprzętów i sukien,  p ł o d y  u m y s ł o w e  wy­
chodzą nadaw w  postaci,  nie tylko obrażaią- 
cey  smak j c z t y  cóknkwiek u lepszony,  ale za­
miast zachęcenia,  wstręt owszem do czytsnU 
sprawiaiącey.  '

Spodziewać się należy , że  przykład dru­
karzy W a r s z a w s k i c h ,  K r a k o w s k i c h  i  
W i l e ń s k i c h ,  naśladowany będ z ie  także i  
we L w o w i e ,  i pożądaną iest, abyśmy się tę­
go,  iak nayprędzey doczekali .

Pismo czasowe;  B i b l i o t e k a  R o m a n ­
sów , które wychodzić  m ało w  tym ro-ku w 
W a r s z a w i e  i o ktorem donieśliśmy w N- 
7. R o z m a i t o ś c i ,  nie pokaźnie się ieszcze- 
dotąd na widoku publicznym dla braku pre­
numeratorów; życzyć  by należano, aby praed- 
siebierstwo takowe przyszło do skutku, po ni e­
waż romanse z  przeznaczenia sw oie gu ,  z a  
wierać powinny naukę okycza iów,  i iedyncn» 
sg środkiem rozkrzewienia oney ;  wszędzie i  
chętnie czytane bywaią, zwłaszcza,Se w przyie-  
raney występnią postaci,  a ooiętey w sobie na­
uki nie zapowiadaią.

Prawdi , że  miewamy także romanse nie  
dorsectme i psuiące obyczaie ,  lecz dla tego 
nie n- leży według  zdania niektórych wzgar-  
dzać wszystkiemi, w*bór  uależy 00 rodz i ­
ców i nauczyciel i ;  cz łowiek rczumny z ł y ch  
czytać nie będzie.

Jeż ehby  iak się spodziewać należało,  za­
powiedziane w W a r s Z i t r i e  pismo: B i b l i -  
i o t e k a  R o m a n s ó w  zawierało .było wybór  
Romansów Francuskich,  Augielsh ch Niemiec­
k ich ,  i oryg inalnych,  przyczyniłoby  się bar­
dzo korzystnie dla Iiteratory naszey ,  i wkrót­
ce mielibyśmy równie tak piękne i obfite vr 
nauki obrazy serca,  .cnoty i ułomności ludzkich, 

iakiemi łwó.y wiek zaszczytnie uwarzyli G o l d -  
s m i t h ,  M a r m o a t e l ,  B o n i l l y ,  P f e ł i t l ,  
W e i s i e ,  i  A n g n s t  L a f o n t a i n e .
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